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i JADWIGA BRZOZOWSKA. w 

Że płeć piękna celuie w pięknćy literaturze, to nie 
dziw, inż ona posiada z natirry skłonność : do czułości, a. 
w podobnych dziełach czułość iest, nayistotnieyśzą zaletą. 
We wsżystkich światłych narodach trudni się płeć piękńa 
pisaniem roinansów, czyli tak zwanych dzielów serca, bo 
kbmuż bercé bardzićy żhanćm być może, ieżeli nie kobietom? 
Francyia posiada swoią Genlis i tyle ińnych piszących ko- 
biet. Niemcy zaszczycaią się Karoliną Pichler, autorką 4ga- 
zokłesa i dzieł wielu, tudzież Joanną 7V aysenlurinową zna- 
ną i w Polsce z płodów teatralnych. . | nasz doskonały 
romanš Malwina, oceniony przez niypierwszych znawców 
połskićy literatury, iako przez Śniadeckiego, tłómaczońny 
na ięzyk frahcuzki, wyszedł ż pod pióra kobiety. Pa- 
miątka pó dobróy matce, Polak w San Domingo, i fimeli- 
cha i Arnoff są plodami plci piękney, W tym względzie 


' jesteśmy z inhemi narodami w spólietwie, ale, żeby się 


kobieta wudhiła mslematyka, iako ninieiętnościa wyższego 
putrzebuiacą usposobienia, lego hie każdy haród da ź sie- 
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bie przykład. Lecz Polska może się podobnym chlubić za- 
szczytem. W kwainie Brudeckich i Koperneków, pod bo- 
kiem wszechnicy Krakowskićy, słynącćy z matematycznych 
i astronomicznych wypracowań, urodziła się Jadwigu Brzo- 
zowska. Od dziecinstwa były rachunki nayulubieńszą ićy 
rozrywką i wyłącznóm zatrudnieniem; wkrótce stanęła w 
matematyce na szczycie doskonałości. Biegli nawet rachun- 
karze nie raz ićy rad używali i zasięgali ićy rozumu, ażeby 
im wątpliwości rozlrzygała. Żyła w roku 1618, to iest: 
w epoce tak świetnóy dla literatury i dzieiów polskich. 
Goślicki Jerzy, Akademik Krakowski, ićy przyiaciel nazy- 
wa ią Zuklidesa córą i doskonałym płci swoićy zaszczytem. 

Sowiński pisząc o uczonych Polkach nie wspomniał o 
tóy Polce przynoszącóy literaturze naszćy taką chwałę. 
Mógł atoli wyczytać o niéy w Juszyńskim, którego zape- 
wne znać musiał, kiedy go cytować nie omieszkał. Jakoż 
po opuszczał on i wiele innych Polek nie mniey sławnych, 
iakoto: Załuskę, Szumlańskę it. p. Szczególnićy tego mu 
darować nie mogę, że zamilezał o Korwinianie, o którey 
Załuski w znanym bezrymowym rękopiśmie wspomina, a 
która pisywała wiersze łacińskie. Mowiąc o Mosłowskiey, 
opuścił iey naylepszy romans Astołdę. Nie musiał czytać 
Janockiego dzieł wszystkich, tak łacińskich iak i niemieckich, 
kiedy Michatowę Potocką ominął. Z Żyiących nie wspo- .; 
minął nic wcale o ZPandzie Maleckiey. Jey przyiemne. 
płody czytywaliśmy w tygodnikach Warszawskich pod ar- 
tykułem: Domownik. Opuścił także Jenerałowę z Hras 
biów Kwileckich HMWęgorzewską, którey dziełko: zasady 
moralne pisane dosyć gładkim stylem wyszło roku 1799 
w Poznaniu. 

ANE Sé Jasz.— 
To e OE 
ŚLIZGAWKA. 
(Dalszy Ciąg.) 


Dwie damy które właśnie pod tenczas pod ręce się 
prowadziły. — Panna N** i X* serdecznie się z iego na- 
śmiały przypadku.— Lecz młode iakieś dziewcze do Anio- 
łą podobne. al- z przestrachu blade, pobiegło w momen- 
cie do sąsiecni:y Apteki i zawoławszy niespokoymym gło- 
sem, Pomocy! Pomacy!— wróciło i podało delikatną Rącz-, 


— 25 — 


kę ażeby go z ziemi podnieść. — Lecz słabe iéy siły nie 
podołały temu.— Dwóm dopiero Parobkom, Prowizorowi, i 
Subiektom udało się podnieść przybyłego z sessyi Preze- 
sa i do sąsiedzkiego zanieść domu. — 'lľu wprawiła śliczna 
la dziewczyna wszystko w poruszenie. — Posłała pa do- 
ktorów, rozpięła nieco krwią zbryzgany surdut, na mieyscu 
zaś gdzie ramie uszkodzonćm było, przyłożyła Gulardowóy 
wódki, a kolońską nacierała mu pulsa i skronie— gdy zaś 
Prezes do siebie przychodzić nieco zaczął, i troskliwość z 
którą koło niego chodziła wdzięcznie go zdumiewać zda- 
wała się, w tenczas pytała go się tkliwym głosem i aniel- 
skićm spoyrzeniem czy mu iest teraz lepićy ? f 

Czy WóPanna, córka tuteyszegojdomu, zapytał się spoy- 
rzawszy ua nią przyiacielsko.— i 

Nie, odpowiedziało zarumieniwszy się dziewcze, tylko 
krewna tuteysza: móy Wuy i moia Ciotka, będą mieli honor 
złożyć Panu zaraz swoie uszanowanie, na chwilę bowiem 
oddalili się z domu. — 

A WóPanna? — WóPanna iesteś tuteysza pytał dalóy 
Prezes, który zdawał się bydź niezmiernie ciekawym, po- 
znać zbliska powabne to dziewcze, które Go iako obcego czło- 
wieka, z chrześciiańską litością od pośmiewiska ludzi uli- 
cznych ochroniło, do domu swego przyięło i tu znim znay- 
przywiązańszą starannością, się obchodzi.— 

Móy Qyciec miał zapewne to szczęście bydź WóPanu 
Dobr: znanym odpowiedział pomocny Aniołek , obwiązu- 
iac należycie skrwawione Ramie.— 

Oyciec WćPanny ? rzekł namyślaiąc się stary Prezes. 
i trząsał przytóm głową-— 

Kupiec Lambert— szepnęła prawie dziewczyna, spu- 
ściwszy oczy na zranioną rękę, a żywy rumieniec okryk 
ićy alabastrowe Lica.—=— 

Prezes zmięszał się widocznie— 

Po nieiakićy Pauzie, rzekł. „WóćPanna więc iesteś Jó- 
zefa?— Wieszże teł; WóPanna kto ia iestem?— Czy wies% 
WóPanna na czyiąś głowę przez swe pełne dobroci obey- 
ście się wstyd sromotny zebrała. Jestem Prezes. — Śli-. 
czne Józefy oczka napełniły się łzami. — Zbawiciel nasz 
WN rzekła słodko: się uśmiechaiąc, uczył mię. Kochay- 
cie swych nieprzyjaciół, błogosławcie tym którzy was prze-. 
klinaią, czyńcie tym dobrze którzy was prześladuią. — Po-. 
tok łez gorących ulżył ściśnionćy ićy piersi. Doktór wszedł 
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do pokoin w tey chwili, a Józefa schroniła się do przyleglej 
izby. — 


r 

Pyzestrach. — Ból głowy, ramienia. — Śmiech szyder- 
ski Panien X. i N. i znów troskliwa czułość dziewczęcia, 
którą on prześladował , którą gorzko trapił, którą pokoni 
całego życia pozbawił, a która to wszystko wzapormnie- _ 
nie puszczaiąć, z dziecinną starannością miłość mu swoią i 
staranie stręczyła, nakoniec te łagodne słowa cierpienia i 
przebaczenia — słowa zbawiciela swiata w ustach nado -° 
bnego Anioła; to wszystko wzruszyło Żelazno-zimnego 
Prezesa tak dalece, Że mało co Doktora słuchaiąc— sy- s 
na swoiego oglądać, i powóż inieć Żądał aby iak nayprę- 
dzóy wrócić do domu. 

Juliusz prawie bez tchu przyleciał. — x 
(Dokończenie w przyszłym Numerzej ” 3,0. ty , 
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TearR NaRobowy. Czwarty wieczór Muzyczny w Sa-- 
li Redutowey odbył się w dniu 5. Kwietnia. Ta zabawa 
iest w tych nieszczęśliwych, dla naszego teatru czasach , 
szczególniey u nas ulubioną: iakoż i ten wieczór był ró- 
wnież zaszczycolty liczną obećnością nayznakomitszych o- 
sób; a wykonanie tak śpiewów, iak muzyk, odpowiedzia- 
ło óczekiwaniu ziawców. Zresztą ponieważ ha tym ósta- 
tnim wieczorze muzycznym, słyszeliśmy też same części 
muzyki 66 i na dawnieyszych , dla tego odwołuieiny się da 
tego, cośmy tak o samych wieczorach, ink i o artystach 
w nich występuiącyćh, w poprzedzaiących Niunerach Kúrye- 
ra dla płci piękney, wspomnieli. AR 

W dniu 6 b. m. daną była Opera w chi Aktach pod 
tytułem /adwiga. JPan Żyliński Teńorzysta, występował 
w roli Z/ilhelma poraz pićrwszy na Scenę. Jeżeli glos 
iego pomiiho swey przyićmności wydał nam się bydź na 
ostatnim wieczorże Muzykałnym, słabym, tym więcey uwa- 
żaliśmy to na wczordyszóm widowisku. Z niecierpliwo- 
ścią oczekuiemy, abyśmy mogli słyszeć tego Spiewaka w 
inney operze, gdzie taleńit iego bbszernieysze mieć będżie 
pole do pokazania się zipełriegó, a wtedy spodziewać się 
należy, iż odpowie powziętym o nim powszechnym na- 
dzieiom: t INA ; "0 | 


